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Powieść p rzez Panią E lizę V  o i a r  t.
( Ciąg d a lszy)

Przyiechały  na oznaczoną godzinę i 
Stosownie do polecenia młodego niezna -  
i o m e g o ,  udały  się do odźw ie rnego ,  py- 
taiąc się o schody pod Nreul  drugim, 
ł śa to zapytanie ,  ten człowiek zwykle 
n ieuży ty  dla różnych osób szukaiącyc.h 
względów Minist ra , z uszanowaniem się 
u k ł o n i ł ,  wyszedł  z swey loży,  wskazał 
im przeyście po lewe'y stronie,  i wyl iczył  
iak  naydok ład  nie'y, ile schodów m a­
il] przeyśdź)  ile drzwi  o twoizyć ,  aby 
doyśilź do mieysca gdzie na nich cze- 
kaią.  Wchodzą '  na s c h o d y ,  służący ie 
p rz yy mui e  w prz ed po ko iu ,  przeprowa­
dza przez ki lka pokoiów do małego  sa­
l o n u  , wskazuie ręką w głębi małe drzwi 
i odchodzi  mówiąc:  Otóż iest gabinet  
3W -  Ministra.

Obie kobiety zos tały sam e ,  oczy wle ­
pi ły  we drzwi na w pół  u ch y lo n e ;  L u ­
dwika błednieie i p łonie  się,  us łyszała 
bo w iem  rozmawiających w gabinec ie ,  i 
z d a ie  się iey ,  że poznała  głos iednego 
z  mówiących.

»Móy ko ch a n y  Alfredzie ,  m ó w i ł  pier­
wszy,  czytałem tę notę,  prośba Pan i  M... 
iest sprawiedl iwą,  u g r u n t o w a n ą ,  lecz 
znasz prawo tak dobrze iak i a , i w’iesz, 
że p o d ług  niego ty lko  te w d o w y  maią 
prawo do p en s y i , , k tórych mężowie po­
legli na po lu  c h w a ł y ,  a rapporta nie 
stwierdzaią tego...
—  »Wiera o t e m , odpowiedz ia ł  drugi  
z żywością,  lecz czyliż to pierwszy raz 
p ra w o  przez wzgląd na ludzkość  odstą­
pi ło  od swoich su rowych zasad ? P o ­
wszechnie znaną waleczność dow ódzcy,  
ważne zlecenia często m u  pow ie rzane ,  
chwalebne postępowanie,  zgon iego nie­
szczęśliwy poświadczony przez Majora 
C . . . ,  wszystko się ł ą cz y )  ażeby wzbu­
dzić litość nad rodziną  tego walecznego 
żołnierza.  Słowo,  iedno słowo z twych  
ust  móy oy cze ,  zapewni  los dwóyga nie­
szczęśl iwych,  nie maiących innego bo-  
gąctwą prócz swoich cn o t ,  i nnego dzie­
dzictwa prócz imienia wsławionego przez 
męztwo.

W tey chwili  drzwi się o two rzy ły .
» Zbliżcie się Panie , zbliżcie się, rzekł  

szlachetny młodzieniec ,  a wdowa i iey 
córka poznały  natenczas/że to był  ów zacny
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ineznaiomy,  k tó remu winne  b y ły  to p o ­
s ł u c h a n i e ; póydźcie połączyć wasze p ro ­
śby z inoierni ,  nie jiprze się im móy 
oyciec ;  wd ow a i córka w'alecznego w o -  
i ow nika  zawsze znayd ą wsparcie u nie* 
go. . .  i w moie'm s e r c u , doda ł  cisze'y z 
widoeznem wzruszeniem.

Te  s łowa tak rozrzewn i ły  w d o w ę ,  
•że mówić nie m o g ł a . —  P ochwała  iey 
męża , niespodziane wezwanie ie'y m ł o ­
dego o b ro ń c y ,  ukazanie  się Minis tra5, 
"Wszystko to zmięszało ie'y myś l i ,  i zalę­
k n iona ,  zapomniała  odpowiedzieć.  P rze­
c iwnie  L u d w i k a ,  ośmielona słowy m ł o ­
dzieńca , zbl iżyła się do- Minis t ra ,  a  z 
wdzięcznym i tkl iwym g łosem ,  rzekła.* 
»Zakl inam cię P an ie ,  bądź przychyl­
n y m !... dla ' moie'y to matki  b łagam cię! 
Wróć ran i f inu oycu należną ch w a łę ,  
póswiadczaiąc przez ten czyn sprawie­
dl iwości ,  czyli ł a s k i , . . .  że tak zginął  
iak i żył  dla s ławy i o y c z y z n y ! ...

Minister  nie m ógł  się oprzeć te'y pro- 
ste'y i tklivve'y prośbiej  zapewni ł  matkę 
i córkę ,  że się iak nayszczerzćy zaymie 
ich sprawą— Jadę natychmias t  na radę 
s t a n u ,  rzek ł  o n ,  przełożę prośbę P a n i ,  
i tuie w'alecznego M... iest nadto  dobrze 
z n a n e m , ażebym się m ai ’ oba w ia ć  o d ­
r z u c e n i a ,  śmiem nawet  zapewnić ,  że w 
kilka dni nadeydzie pożądana odpowiedź;  
sam będę pros ił  o tę łaskę , i spodzie­
wam się,  że przed końcem miesiąca o -  
■trzymasz Pan i  pa ten t  na pensyą,  która 
p o  niey przeydzie na ie'y miłą córkę. 
T e  słowa tchnące dobrocią,  mocne wra- 
•żenie zrobi ły  na o b u  kob ie t ac h,  kilka 
słów prz eryw anych ,  oczy nape łn ione 
ł z a m i ,  wyrażały  ich wdzięczność i le- 
pie'y trafiły do przekonania Ministra i 
iego syna , niżeli naywytnownieysza  
oświadczenia.  T o  uczucie tak mi łe  spra­
wujące  wrażenie,ma w sobie coś takiego, 
gdy  ie d rug im  w ynurz am y ,  co w'prost 
idzie do serca tego,  k tóry iest celem na -

sze'y wdzięczności ,  a ten k to przez o b ł u ­
dę lub  próżną delikatność , mówi  że nie 
umie  dziękować, bez wątpienia i czuć nie 
umie.

Minister  u k ł o n i ł  się Sefelii i Ludwice ,  
z dobrotl iwością,  znie iakiem poważaniem 
razem,  syn iego towarzyszył  im aż do 
drzwi ; zdawało się że ie chciał  daley od­
p rowadz ić ,  lecz oycioc zatvezwal go do 
siebie, z żalem więc i z tk l iw em  uszano­
waniem pożegna ł  się z niemi.

Gd y  się oddal i ły ,  serce Sefelii przeięte 
b y ło  uczuciem ra d o ś c i , k tórego ieszcze 
nie doznała od czasu swoiego nieszczęścia. 
Ta  niezawodna nadzieia,  że byt ie'y córki 
iest za pewniony ,  napełni ła ie'y serce wdzię­
cznością dla Opatrzności,  która p o b ło g o ­
s ławi ła ie'y zamysły.  Uczucie również  
szczytne i s łodkie przeymowało duszę 
L ud mik i ,  ieszcze się obiiała o iey uszy po­
chlebna pochwała ,odana pamiąlęe iey oyca 
przez syna ministra.  Jego obeyście się 
ślachetne i uyrauiące,  l i tośne spoyrzenie,  
które zwracał  na Sefełią,  wstawiaiąc się 
za iey sprawą, wszystko co- ty lko mog ło  
pochlebiać iey przywiązaniu  dla m a t k i ,  
po m naża ło  ieszcze n ieznany  urok p r z y ­

w i ą z a n y  do wspom nień  młodzieńca .  —  
Pogrążona w tych s łodkich d u m a n i a c h , 
L u d w i k a  w milczeniu postępowała za 
matką.  W y c h o d z ą c  od minis tra zwró­
ci ły swoie kroki  na pola Elizeyskie.—  
Kiedy duszę przenika  szczęście lub  
nadz ie ia ,  widok w o d y ,  drzew,  a na-  
dewszystko pięknego nieba ,  niezbędnie 
iest iey  pot rzebnym.  P ragn iemy w t e n ­
czas aby przedmioty  otaczaiące dzieli ły u -  
czucie nieskończoności ,  która nas p rz ey -  
rauie w tey chwili ,  żądamy u ickszego za­
kre su  i zdaie s ię,  że ta nagła radość z 
n iebios  na ziemię zesłana,  daie npni p o ­
znać szczęście bez granic ,  któreegp yy 
przyszl’e'ra życiu będziemy doznawać.

Przyszedłszy na  koniec samotney a l ę i
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z,kąd mogl’y widzieć Sekwanę i pyszne 
gmachy zdobiące oba ie'y brzegi. Sefel a i 
iey córka usiadły pod drzewem, a ich o- 
czy z rozkoszą przebiegały ten wielki i 
wspaniały obraz. T ak  iest rzekła matka, 
prowadząc daley rozpoczętą rozmowę, chcę 
wrócić do Niemiec, pozostali n am  kre­
wni, przyymą nas z przychylnością.

N io n cy  są d o b rzy ,  uczciwi, szczerzy 
przyjaciele, nasze życie będzie iednostay* 
ne  lecz szczęśliwe, dzięki n ieb u  moie 
dziecię, iuż się o twoię przyszłość nie 
trwożę. Za piętnaście d n i , poiedziemy 
do H anow eru ,  gdy/, się spodziewam, ze 
iuż wtenczas ukończym y nasze interessa.

Na te ostatnie s łowa, p rz i ią ł  Ludw ikę 
sm utek n ie z n a n y  ie'y dotąd , lekko west­
chnęła , i uczu ła  w głębi serca, ż e t a F r a n -  
cya którą miała opuścić, była iey oyczy- 
zną, i że Paryż stał się ie'y drogim ... .  Co? 
rzekła  do siebie, spogłądaiąc z sm utkiem  
n a  czarowne mieysea, których się m iała 
wyrzec, nie uyrzę iuż więce'y tey wspa- 
n ia łey  i spokoyney  rzeki, te'y swittne'y 
k o p u ły  , ty ch  szlachetnych pom ników  
chw ały  moie'y o y cz y zn y ,  te'y św iątyni 
sztuk zbogacone'y ty lu  cudami!...

Prosta 4 n iew inna L udw ika nie w ie­
dzia ła  co tak prędko nada ło  tyle w a r to ­
ści miastu, w którym  niedaw no lękała się 
przebywać, lecz s tara ła  się utaić p rzykre  
uczucie napełn ia jące goryczą ie'y duszę,, 
a również córka czuła iak rozsądna, nie 
okazała go swe'y matce, boiąc się aby ie'y 
radości i nadziei nie zmnieyszać.

Przez osiem dni oczekuiąc na p rzy ­
rzeczoną odpowiedź od m in is tra ,  Se- 
felia zaięła się przygo tow aniem  do po­
dróży i zrob iła  n iektóre spraw unki ko ­
niecznie potrzebne dla nie'y i dla ie'y cór­
ki, a pewną będąc powiększenia swoich 
do ch o d ó w , naruszy ła  fundusz przezna­
czony  na drogę.

Jednakże ósmy dzień upłynął a p o -  
łaniec od ministra nie przyszedłpotwier­

dzić nadzielę Sefelii, dziewiątego dnia wdo­
wa i ie'y córka zaczęły bydź n iespoko jne ,  
dziesiątego ieszcze by ło  gorzey, nakoniee  
u p ły n ę ło  piętnaście d n i ,  a gdy iuż w y­
czerpały wszelkie dom ysły  o te'm spó­
źn ien iu ,  wdowa um yśliła  udać się d o  
swoiego opiekuna. T y m  razem iak gdy­
by przez macierzyńskie przeczucie, Sefe- 
lia żądała ażeby iey córka  została się W 
m ieszkan iu ,  a L udw ika przez niepoięte 
uczucie wynikaiące ze s tanu  iey se rca ,  
gdyż nie wiedziała o istotne'y obawie m a­
tki, chętnie na to przysta ła .

Niespokoynosć Sefelii nie by ła  bez po­
wodu , albowiem od kilku dni głośno mo- 
wiono o zmianie ministrów. Lubo stosun­
ki wdowy by ły  bardzo ograniczone, wsze­
lako ten odgłos doszedł aż do nie'y , a mil­
czenie ministra kazało iey przeczuwać 
zmianę, kt,óre'y v.dowa sama będzie ofiarą. 
Usiłując usunąć z myśli tę  obawę może uro- 
io n ą , przybyła do ministra, i prosi odwier- 
nego czy może bydź przypuszczona do nie­
go ; lecz ten człowiek dawniey tak  grzecz­
ny  , odpowiada iey z oboiętnością, że chcąc 
mieć posłuchanie u ministra, trzeba o to  na  
piśmie zrobić podanie , i zatrzasnął drzwi 
za sobą. Sefelia zmieszana nic śmie go 
wypytywać, i udaie się do bióra chcąc Q« 
trzymać iakowe objaśnienie, dostaie się aa 
do gabinetu naczelnika,  za lctorego ra­
dą udała się do ministra , lecz. iakze się za­
trwożyła, gdy uyrzała że kto inny zaymo- 
wał iego mięysce? Z nieśmiałością przed­
stawia swóy interes3, i pytc się, czy iey 
patent na pensyą dla wdowią ipz odesłano.

»Nie wiem tego, rzekł urzędnik z grzecz­
nością , od kilku dni będąc dopiero w mik 
nisteryum , nie wiem ieszcze iakie się czyn­
ności odbywały za dawnego ministra.
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—  »Za dawnego ministra! przerwała bls- 
dniąc. Co Pan mówisz?. . .

— »Czyz Pani nie iest wiadomo ze Pan 
D. opuścił ministeryum i że go zastępuie 
Pan C.

Sefelia usłyszawszy■ te słów kilka, osłu­
piała z podziwienia i s łowa nie rzekła.

Uczyń Pani nowe podanie do ministra 
rzekł urzędnik , wzruszony widoczną bole­
ścią biedne'y wdowy, a ieśli będę mógł bydź 
pomocnym Pani, chętnie to uczynię. Może 
by d ź ,  że Pani prośba nie iest odrzucona, 
leczieszeze nie odesłano ie'y do bióra.

8efelia wróciła do siebie stroskana i znie. 
chęcona, Ludwika dowiedziawszy się o tern, 
iedynie się zasmuciła boleścią matki, gdyż 
nie mogła sobie w yobrazić, aby się iuż 
mieli wszelkiey nadziei wyrzec. Jest to 
tylko, opóźnienie, rzekła do matki, staraiąc 
się ią pocieszyć; wierzay m i , on by  nie zo­
stawił swoie dzieło nieaokończonem, i w 
kilka dni może przekonasz się ze on  nie za­
pomniał o nas. Łatwo się domyśleć kto 
t y ł  ten o kim Ludwika mówiła, i w kim mło­
da dziewczyna miała takie zaufanie. Ma- 
tka nie tyle łatwowierna napisała do nowe­
go ministra ; a przypotninaiąc swoie prawa 
do opieki rządu, wspomniała o nadziei któ» 
rą  ią cieszył Pan D..,

P ię tnaście  dn i u p ły n ę ło  w przykrem  
oczek iw an iu ;  jiakoniec w dow a o trzym a­
ła  krótką odpowiedź, w yrażono  w niey, 
że ponieważ czynności by łego M inistra  
n ie  po tw ierdził jego następca, a za ­
tem podanie ie'y, przeyrzane będzie na 
now o. —  Ta zim na odpowiedź zgasiła 
do ;■ reszty słabą nadz ie ię , która tlała w 
sercu w d o w y ;  Ludw ikę głęboki sm utek 
ogarnął. Zapom niał więc o n i e y ! , . .  A  
to  czułe zaięcie się nami, było  ty iko  p o ­

w ierzchow ną grzecznośc ią , zwyczayną 
w ielkiem u św ia tu ,  i która ( lak  m ówiła 
m a tk a ) '  częstokroć srodze serca prosta 
z a w o d z i!

Z łoży ła  w m ilczeniu  ręce i taieranle 
spe łn iła  bolesną .ofiarę ,  wyrzekaiąc się 
uczucia  w dzięczności, które poprzysięgła 
m ło d em u  d o b ro czy ń cy , . . .  A h !  gdyby 
L udw ika  była w iedzia ła ,  ie  wśród zgry­
zot takich doznała  rodzina  Ministra, gdy 
go niespodzianie o d d a lo n o ,  uprzeym y 
m łodzieniec słów kilka napisał" do w d o ­
wy, pocieszając ią i czyniąc iey nadzie . 
i ę ;  gdyby w iedz ia ła ,  że w nieładzie i 
W pośpiechu odjazdu, ten  list powierzo­
ny  n iedbałem u  słudze, zg in ą ł ,  że m ło ­
dzieniec, który w swem piśmie prosił  Se- 
felii, żeby m u  doniosła  o sk u tk u  iey  
zabiegów, czekał na odpow iedź ;  n ak o -  
niec , że pełniąc pow inność dobrego sy­
na , tyyże samćy nocy oddalił  się z oyr 
cera ze stolicy; L udw ikę  nie b y ło b y  prze- 
ięło tak cierpkie uczucie, które'm ią przeni. 
kało  pozorne iego zapomnienie, lecz prze­
ciwnie by łaby  dzięki składała N i e b u , ża 
ie'y w y b ra ło  za op iekuna  istotę czułą i 
d o b rą ;  lecz dni u p ły w a ły ,  żaden posła­
niec nie przybyw ał i L udw ika  m niem a­
ł a ,  że o nie'y zapom niał.

Sefelia zaięta u tra tą  swoich nadzie i ,  
nie zważała, iakie wrażenie ta wiadomość 
sprawiła na iey có rce , lecz przypisuiąc 
n ag ły  ie'y sm utek, przyczynom  które ią 
samę trap iły ,  starała się pocieszyć ią nay- 
czulszemi pieszczotami. O! iakże iest 
miłe uściśnięcie m atki w tych  chwilach 
boleści. Z iakieinże boleśnem wylaniem 
się, składam y na iey łon ie  częstokroć bez 
ie'y wiedzy te łzy  gorzkie, chw ilow e, m i­
m o w o ln e ,  które nam  niekiedy wyciska 
zdrada m iło śc i ,  zaufania, lub  zawiedze­
nie nadziei vy samym ich kwiecie!

L udw ika  tu ląc się do ło n a  m a tk i ,  nie 
m ogła  się od łez wstrzymać, Us^okóy 
się rnoia córko , rzek ła  Sefelia zwiedzio-
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n a  tą  o z n a k ą  ro zczu le n ia  , n ie  ies teśmy 
z u p e ł n i e  biednemu,  będz ie m y m o g ł y  w y ­
żyć  ieszcze z tego co n a m  pozos ta ie ,  
ieśli  muszę wy rzec  się lepszego losu  d la  
c i e b i e ,  z rob ię  tę o f ia rę ,  abyś t y l k o  ty 
sama. . . .
—  »Ach raoia k o ch an a  m a t k o !  r zek ła  
L u d w i k a  ocieraiąc łzy  s w o i e ; ieśli t r w o ­
żę  się o p r z y s z ł o ś ć ,  t o  ty lk o  dla ciebie 
samey! lecz n i e  wątp o i t ioiey odwadze ;  
p rz y  tob ie ,  n ig dy  mi  ie'y nie b r a k n i e  !...

Juz, p rawie  od  miesiąca w d o w a  o c z e ­
k i w a ł a  z n a j w i ę k s z ą  niec ie rpl iwośc ią  na 
od p o w ie d ź  n o w e g o  M i n is t r a ;  p o m i m o  
nayściśleysze'y oszczędnośc i ,  p ien iądze  za­
c h o w a n e  n a  kosz ta  p o b y t u  w P a r y ż u ,  
z m n i e y s z a ł y  się w i d o c z n i e ,  a ie'y z d r o ­
w ie  iuż  o s ł a b i o n e  tak  ciężkiemu z m a r ­
t w i e n i a m i  , bardzo  się pogo r sza ło .  T r z e ­
ba  b y ł o  po s ta n o w ić  co czynić  na leży ;  i e -  
że l i  nie o t r z y m a  żąd a n e y  p e n s y i , nie 
bę dz ie  m o g ł a  żyć w Nie mc zech;  w t e n c z a s  
ogranicza iąc  się na  s w o im  szc zup ły m  d o c h o ­
dzie,  matku  i córka , będą m u s ia ły  zdała  o d  
P a r y ż a  w y sz u k a ć  sobie s k r o m n e g o  p r z y ­
t u ł k u  i t a m  życie przepędzić w u k r y c i u ,  
a le  wkró tce  n o w e  nieszczęście z m u s i ł o  
ie do  i n n e g o  pos t an o w ie n ia .

N a d e s z ła  k w a r t a l n a  rata p r o c e n t u . —  
P e w n e g o  p o r a n k u  Sefelia posz ła  sama do  
b a n k i e r a ,  k t ó r e m u  p o w i e r z y ł a  swóy m i e r ­
n y  ma ią tek .  W go d z in ę  p o te m  L u d w i k a  
u y r z a ł a  ią powraca jącą  z o b ł ą k a n e m i  o-  
c zym a  i w y b la d łą .  N ie s p o k o y n a ,  b iegnie  
d o  n iey ,  pyta się o przyczynę  tego  s ta ­
n u .  Sefelia ł z a m i  ie'y t y l k o  o d pow ia da .  
D rż e n ie  k o n w u l s y y n e  m i o t a  n ią .  L u ­
d w i k a  podw'aia zapytan ia  i p ie s z c z o ty ,  
nareśeie  nieszczęśl iwa m a t k a  przyc iska iąc  
córkę'  do se rca ,  u w ia d a m ia  i ą ,  że o d t ą d  
n ic  i u ż  nie pos iada ją  na świec ie ,  że b a n ­
k i e r ,  k t ó r e m u  p o w ie rz y l i  swoie  f u n d u ­
s z e ,  z b a n k r u t o w a ł .

D on ies ien ie  to bo le śn i e  d o t k n ę ł o  L u ­

dwikę ,  lecz s tan  ie'y m at k i  p r ęd ko  ią przy­
w ró c i ł  do p r z y t o m n  ości, czemprędzey  k ł a ­
dz ie  ią do ł ó ż k a  i poda ie  ie'y us po ka ia ią -  
ce l e k a r s t w a , k tó rych  zwykle  u ż y w a ł a  
Sefelia w a l t ak ac h  spa zm a ty czny ch ,  d r ę ­
czących  ią czasami  od  śmierci  męża,  ty m  
razem  ićy s taran ia  n ie  raaią szczęśl iwego 
s k u t k u .  D z i e ń  u p ł y n ą ł ,  a . w d o w a  nie 
d o z n a ł a  ż a d n e y  ulgi.  N a d  w ie czor em  b o ­
le sny  sen z r z ą d z o n y  przez  u t r u d z e n i e  i 
o s ła b i en ie  ie'y władz ,  o g a r n ą ł  nieszczęśl i­
w ą .  L u d w i k a  n a y o k r u t n i e y s z ą  d r ę c z o n a  
o b a w ą  siada pr zy  iey łóżk u i z  tk l iw ą  nie- 
sp ok o y n o śc ią  c z u w a  nad  nią;  p r ze raża i ą -  
ce sny  mio ta ią  Sefelia; za iey n a y m n i e y -  
szem w z iu s z e n ie m ,  m ł o d a  d z i e w c z y n a  
wstaie,  m ów i  do  n iey,  ściska ią, podaie  
n a p ó j ,  i zachęca do  od wa gi .  J a k  d łu g a ie s t  
noc d la  ćzuwciiącey holeścil Zm ar t w ie n ie  
spędza sen z ie'y oczu;  w y r a z y  m a t k i ,  iey 
s tan  zatrw aża iący,  są d os ta tec zn ym  p r z e d ­
m i o t e m  iey r o z m y ś l a ń  , zdaie s ię,  że to  
zdarzenie  r o z w in ę ło  wszystkie  w ł a d z e  u-  
rnys ło w e  m ł o d e y  d z i e w c z y n y ;  za ledwie  
z dz ieciństwa  wysz ła ,  iu ż  ią nieszczęście 
n ag le  u c z y n i ł o  doyrz a łą .  Co  t e r az  czy­
n ić ?  i gdz ie  się o br óc ić ?  Zostaie im tak  
m a ł o  p ien iędzy . . . .  P rzysz ło ść  nie ty le  ią 
za t rważa  ile t e raźn ie j szo ść ,  zas tanawia się 
n ie sp okoyn a ,  k tóry ze s ła bych  iey ta le n t ów,  
m oż e  ie'y p o d ać  sposobność u n i k n i e n i a  o-  
k r o p n e y  grożące'y im nę d z y .  P o s ia d a ła  w  
n a y w y ż s z y m  s to p n iu  d o s k o n a ło ś c i  sz tu kę  
ha f to wania ;  su kn ia  k tórą  zaczęła p r z y b y ­
wszy do  P a ry ża  i p r a c o w a ła  nad nią w  ch w i­
lach w o l n y c h ,  iuż  by ł a  bl iską u k o ń c z e n ia ;  
m yś l  ta,  że przedawszy ią za spokoi  chw i-  
low'e po t rzeby,  nagle ią uderzy ła ,  a nie  t r a ­
cąc chwi l i  us ia d ł a  do r o b o t y .

O śwdcie uspokoiła się Sefelia,  a L u d w i­
ka oparta na krawędzi iey łóżka zasnęła na 
chwilę. Gdy przebudziła się, wzrok  iey 
spotkał  się ze wzrokiem iey matki  w nią 
wle p io ny m;  wyraz iego chociaż t k l i w y ,
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ie s t  iednak n ad zw y cza jn y ,  a iego niewzru- 
szoność taiemną trwogą przeięła Ludwikę. 
Nayczulszem i pieszczotami usilnie, rozpro­
szyć ie'y t rw o g ę ,  dokazała tego po części; 
lecz słabość chore'y iest tak wielka , że z 
łó żk a  v'stac nie może. Z m n ie jszy ły  sic 
iey  cierpienia, lecz osłabienie um ysłu  i 
ciała doszło do naywyższego stopnia; zadu­
mana milcząca zdaie się rozmyślać głębo­
ko. Ludwika mniema, że m atka  zaymu- 
ie się ułożeniem planu ich życia na przy­
sz ło ść , a iednakże uważa, iż naymniey- 
sze zastosowauie do ich obecnego s t a n u , 
w prowadza ią w okropne konwulsye ; uni­
ka starannie wszystkiego coby ich wspo­
mnienie obudzić mogło, szanuie iey mi- 
czenie i uprzedza ie'y wszystkie żądania, ale 
kilkanaście dni up ły n ę ło  tym  sposobem, a 
zdrowie Sefelii wcale się nie polepsza. — 
G dy chce powstać z łóżka , nogi utrzymać 
ie'y nie m o g ą ,  stan um ysłu  iest zawsze ten 
sam; z słabym  uśmiechem przyymuie piesz­
czoty c ó rk i ,  sm utnym  wzrokiem patrzy się 
na  nią , g łębokie westchnienia iey1 sen prze­
ryw ają  , a za każdym razem gdy Ludwika 
chwilę iey obudzenia śledzi, szczególn ie j-  
szy  wyraz iey spoyrzenia przestrasza m ło ­
d ą  dziewczynę, lecz nie może ie'y oświecić 
względem nieszczęścia matki. Nieszczęście 
to ,  aż nazby t iest prawdziwe'm, ży wa i gore­
jąca dusza Sefelii nie zdołała znieść ty lu  
ciosów nieszczęścia ; do. paraliżu w nogach , 
p rz y łą c z y ł  się pevvien rodząy obłąkania u. 
m ys łu ,  pozbawiający Ludwikę iey  ostat­
nie  y podpory  na  ziemi. Nieszczęśliwe 
dziecię nie dom yśla  się tak  sm utnego wy- 
padku , f niezgodność w mowie matki , 
przypisuie zm artw ieniu , a niepoiętą ie'y o- 
bo ię tność , stracie icb wszystkich nadziei.—  
Łącząc  z obowiązkiem naytkliwszego usza­
nowania, to  co iey nakazuie roztropność, sa­
m a  obey ornie k ierunek  m ałego gospodar­
stwa , ponieważ przez- bolesną zmianę przo- 
znaczeń nagle stała się wsparciem te'y, k tó ­
r a  przez długi czas leszcze powinna b y ła  
ie'y niedoświadczoną młodość prowadzić. —
0  moia matko! zawołała  ożywiona nayczy­
stszym  zapałem ,  Bóg mi dał ciebie , niesz­
częście powierzyło  cię moiemu staraniu 
będę  p raco w ać , ,  czuwać i żyć dla ciebie 
tylko; sam eyn . .
1 A  wspomnienie pobf zne'y R u th  przema­
w ia jące j  temi słow y do swote'y przybrane'y
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m atk i ,  przyszło iey na myśl i równie iak 
ona, Ludwika uczula w sobie odwagępoyśdź 
zbierać k łosy  porzucone przez bo g aczó w , 
chociażby miała iak młoda M oabitka znosić 
k rzyw dy  lub  szyderstwo nieokrzesanych 
żniwiarzy.

N aym ądrzeyszą  i n n y u ży teczn iey szą  iest 
rzeczą um ieć  wziąźć stałe pos tanow ien ie .  
D usza  od w ażn a ,  k tóra  śmie s p o j r z e ć  wto­
czy  nieszczęściu , z n a y d u ie  w kró tce  spo­
sób p o k o n a n ia  go lub  też znoszen ia .  L u ­
d w ik a  w sparta  u czuc iem  tak sz lachetneru ,  
p rzezw ycięża iąc  sw oię boiuźl \v  >ść, z an io ­
sła sw oię pracę do sąsiedniey m o d n ia rk i .  
Milczące p o d z iw ie n i-  m a łu ie  się w oczach  
d z ie w c z y n  m ag a z y n u ;  lecz po w śe iąg t  ie 
ch c iw o ść  pan i ,  i bez w s ty d u  poda ie  ie'y 
p o ło w ę  rzeczyw is ty  c e n y  za ie'y pracę. 
L u d w ik a  nie zna  się na tem, i szczęśliwa 
iest, że m oże  zam ienić  ow oc  sw o ich  w o l ­
n y c h  g o d z in ,  za k ruszec  k o s z to w n y  d la  
nie'y, p o n ie w a ż  p rzeznacza  go na u t r z y ­
m a n ie  m a tk i-  O św iadcza m o d n ia rc e ,  że 
iey  d o s ta rczy  i in n y c h  w ty m ż e  r o d z a iu  
h a f tó w ;  ofiarę  tę p rz y ię to  n a ty c h m ia s t ,  
a  L u d w ik a  uc ieszona , szczycąc się, że ie'y 
się tak d o b rze  u d a ło ,  p ow raca  do  m a tk i .

G dy  w róc iła  d o  teg o  p o k o iu  k tó ry  
w y c h o d z ą c  na  w e w n ę trz n e  podw órze  b y ł  
p o sę p n y m  i z im n y m ,  sm u tek  śc isną ł  se r­
ce L u d w ik i .  Część ty c h  p ien ięd zy  póy -  
dzie n a  zap łacen ie  k o m o r n e g o ,  a  z cz e ­
góż  zapłac i miesiąc n as tęp n y  i dalsze? 
T a  m y ś l  o ra z  i to  że ią  wszystkie  p o ­
t rz e b y  życia przyc isną , z a s ta n o w iły  b ie ­
d n ą  L u d w ik ę -  Lecz  u  nie'y rozw aga  za-  
z aw sze  do  szczęśliwych n a p ro w a d z a  w y ­
p ad k ó w ; p o s ta n o w i ła  opuścić  to  p o m ie sz ­
k a n ie  iako za  d rog ie  dla nie'y i poszukać  
n a  p rzedm ieśc iu  m a łe y  iz d e b k i ,  gdz ieby  
m o g ła  c z u w a ć  nad  m a tk ą  i dla nie'y p ra ­
cować;, m n ie m a  także  , iż  czyste  p o w ie ­
trze ,  w id o k  s ło ń c a ,  a  zwłaszcza o d d a le ­
n i e  od  w szy s tk ieg o ’co  ie'y s m u tn e  wspo­
m n ie n ia  p rz y w o d z i ,  p rz y ło ż y  się do ie'y 
powrotu do zd ro w ia .
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Powiad a  ie'y o swoim zamyśle .  S m u t n ą  
Sefćlia n a  wszys tko  z u ś m i e c h e m  zezwa­
la, nie czyn i  żad n e g o  z a r z u t u ,  i córce 
z u p e łn i e  swóy los porucza .

L u d w i k a  tegoż dnia  przy w io d ła  do  s k u ­
t k u  swóy zamysł .  Pra czka ,  r o d e m  n i e m -  
ka ,  która pra ła  ich biel iznę,  pos iada ła  z a ­
ufan ie  matk i  i córki ,  ie'y-prosiła o w y s z u ­
k a n ie  żądanego  pom ie sz ka n ia .  T a  uczc i­
w a  i u s łu ż n a  kobie ta  nas tręczyła  iey za 
cenę dosyć  sz c z u p łą ,  lecz k tóra  ieszcze 
L u d w ic e  za wie lką  się w y d a w a ł a ,  m a ł ą  
izdebkę  u m e b lo w a n ą  z g a b i n e t e r a ,  w t y m ­
że d o m u  w k t ó r y m  ona  mieszka ł a .  K i r a  
ią na ię ła  L u d w i k a ,  w y r a c h o w a ł a  wprz ó­
d y  wiele dn i  p r acow ać  p o t r z e b u i e ,  aby  
za n ią  zapłac ić,  a p o n ie w a ż  w w y o b r a ź n i  
od  wav. n ego dz iecięcia,  dz ie ń  m i a ł  d w a ­
dzieścia i cztery godz in ;  spodz i ewała  się, 
źe wystarczy  wszys tk iemu.

p r z e d  wieczorem, L u d w i k a  i ie'y m a tka  
zaię ła  swoie n o w e  pom ies zkan ie .  Nai ę-  
ty  po w óz  pr zewi óz ł  nieszczęśl iwą Sefelią,  
k tóra  oboię tna  iest na t o  w szy s tk o  co się 
d z i e i e w k o ł o  nie'y, i i edynie  g ło s  i p ieszczo­
t y  iey córki  wy w o d z ą  ią z t e g o  os łu p ie n ia .

Dopóki  ur ządzenie  n o w e g o  s p o s o b u  
życ ia  z a y m o w a ł o  L u d w i k ę ,  nie ucz u ła  ca- 
ł e y  okropnośc i  s ta nu  svve'y biedne'y mat k i ,  
choc iaż  d n i  u p ł y w a ł y ,  a żadn a  zm ia n a  
W'iey z d r o w i u  n ie  zachodzi ła  ; n ie  pr ze -  
w id u ie  ieszcze s traszney  prawdy ;  trzeba 
b y ł o  ażeby i e d n e  s ł o w o  wy rze czon e  p r z y ­
p adk ie m ,  oświec i ło  i ą , zadą iąc iey se rcu  
cios o k r o p n y .  J e d n e g o  dn ia  wracaiąc do  
siebie, L u d w i k a  us łysza ła  kobie tę  od  k tó -  
re'y na ję ła  p o k ó y ,  iak n a p o m i n a ł a  córkę,  
a źe ta s ł u c h a ł a  po ła ia n ia  m a tk i  nic nie 
odpowiadając :  Cóż to! z a w o ła ła  m atk a ,
czegóż tak na  ran ie  wyt rzyszczasz oczy? 
Wyglądasz iak g d y b y ś  b y ł a  o b ł ą k a n ą ,  
tak iak ta b iedna  pan i  z g ó r y . . . »

N a  te s łowa za d rż a ła  L u d w i k a ,  o k r o ­
p n a  p ra w d a  nagle oświec i ła  ie'y u m y s ł .  
N ie  m oże  iu£  wątpić o svvoie'm nieszczę­

ściu,  iey p r z ew odn iczka ,  iey o p ie k u n k a  , 
ie'y matka! s t rac i ła  ro z u m . . . .

Nic  nie z d o ła  wyraz ić boleści  i aka  p r z e ­
jęła serce L u d w i k i ,  gd y  u c z y n i ła  to  s m u ­
t n e  odkryc ie .  Naycięższey  o d d a ł a  się 
rozp aczy .  N ie  s łysząc n i g d y  o  czem p o -  
d o b n e m ,  nie wie czy iest l e ka r s t w o n a  tę  
s t raszną  ch o r o b ę .  Co  wiece'y, przez pr ze ­
sąd będący  sk u t k i e m  u s t r o n n e g o  w y c h o ­
w a n i a ,  m n i e m a  źe t ak a  s łabość w s ty d  
p rz yn os i .  Dla  tego  też s t a r a n n i e  bę dz ie  
u k r y w a ł a  przed l u d ź m i  t o  n iesz częśc ie ,  
iey m i ł o ść  dla m a tk i  o b u r z a  się na  tę  
myś l ,  żeby  Sefelia b y ł a  dla o b o j ę t n y c h  
prz edm io te m  urągowiska .

J e d n a k ż e  to  s m u t n e  o dkryc ie  o t w i e r a  
ie'y m y ś lo m  obszerne  pole:  ieśli t en  s t an  
się n ie  zmieni? . . .  Jeśli  się n a w e t  p o g o r -  
szy!. . .  Czyl iż  będz ie  m o g ł a  wys ta rczyć  
p o t r z e b o m  swe'y b i e d n e y  ma tk i ? . . .  Czyl iz  
nie będzie m us ia ła  szukać  szczegolne'y p o ­
mo cy? . . .  G dz ie ż  ią z n a y d z ie  w s w o i m  n ie ­
do s ta tk u ?  Gdzieżie'y szukać? . . ,  Czyl iż  z na  
k o g o  w świecie?. . .  N a  tę myś l  o b r a z  u -  
k o c h a n y  powsta ie  w g ł ęb i  ie'y d u s z y ,  lecz 
powściąga  bicie s t ro skane go  s e r c a , p o ­
rusza smętn i e  g ł o w ą ,  g o r z k i  u ś m i e c h  
przesuwa się po ie'y us ta ch  i z a c h w y c a i ą -  
ce u ro i en i e  z n i k a ......
W k r ó t c e  ważnieyszy  ią z a m ia r  z a y m u i e ;  
wszakże  w P a ryż u  mieszka  s t ryi  ie'y oyca ,  
H r .  M?.. .  T e n  starzec tak  d ł u g o  n ieprze-  
b ł a g a n y ,  czyliż i do tąd  tak im będz ie?— 
Nie!. . .  L u d w i ’ a nie zna  co t o  nienawiść ;  
będz ie  się starała zmiękczyć  i e d y n e g o  ie'y 
k r e w n e g o ,  będz ie  g o  b ła g ać  za sw oi ą  
m a t k ą ;  p o y m i e  on  ie'y bo leść ,  n ie  o d ­
m ó w i  ie'y p o m o c y  i opieki .

N ie  t racąc c z a s u ,  L u d w i k a  pisze d o  
stryia.  Je'y list, szczery obra z  iey duszy ,  
za m y k a  w  sobie  to  w s z y s t k o ,  co m oże  
do  nayw yż sz ego  s topnia  w z b u d z ić  ro z r z e ­
w n ie n ie  i litość, powierza  m u  prosząc  go  o 
t a ie m n ic ę ,  s łabość  sw oie'y m a t k i  i  p r os i  
go oi^adę.



Z n a l a z ł a  w  p a p i e r a c h  s w o ie g ó  o y c a ,  a- 
a r e s  d o  H r .  M . ,  k t ó r y  m ie sz k a j ą c  p r z y  
u l i c y  M a ra is  z e r w a ł ’ p rawie,  wsze lk ie  s t o ­
s u n k i  z l u d ź m i .  T e n  s t a r y  s t r y i  ż y ł  b e z ­
c e n n y ,  s t a ra n ie  n a d  n i m  mie l i  c h c i w i  
s ł u d z y  i g o s p o d y n i , k tó r a  ze s t a rz a ł a  się 
cz ek a ią c  n a  i ego  sp ad ek ;  n ie  w i e d z i a ł  o n  
że  m i a ł  iaką  s i o s t r z e n i c ę ; p r z y j a c i ó ł m i  
i e g o  by l i  d w a y  czy  t r z e y  p a s i b r z u c h y  i p a ­
p u g a  t ak s t a ra  i ak i o n  , i ;e d y n i e  p o z o ­
s t a ł y  m u  n a m i ę t n o ś c i  n i e n a w i s t n e ,  k t ó -  
r y ć b  c z y n n o ś ć  z d a w a ł a  się u t r z y m y w a ć  
i e g o  s ł a b e  i s t n i e n i e .  U p o r c z y w a  n ie chę ć ,  
k t ó r ą  t c h n ą ł  p r z e c i w  s w o j e m u  s y n ó w  i, r ó ­
w n i e ż  b y ł a  s i l ną  iak p rze d  16 t u j a  ty.

D o  te'y to  z imne'y  f luszy ,  o g o ł o c o n e y  z 
w s z e l k i c h  p o n ę t  ż y c i a ,  u d a ł a  się s i erota  
z  s w o i ą  t k l i w ą  i m o c n ą  p r o śb ą .  O d  w i e ­
l u  l a t  s t a rzec z a s ł a b ł  na  o cz y ,  a i e g o  g o ­
s p o d y n i  d r u g a  P a n i  E v r a r d ,  lecz w n a y g o r -  
s z y m  r o d z a i u ,  b y ł a  z a r a z e m  iego  ł e k t o r -  
k ą  i p i sa rz e m .  T a  wię c  k o b i e t a  o d e b r a ­
ł a  l i s t  L u d w i k i .  Za  p i e r w s z y m  r z u t e m  
o k a  n a  l i s t ,  m o c n a  o b a w a  p r z e j ę ł a  i ą , 
z a d r ż a ł a  na  tę  m y ś l ,  że m ó g ł b y  się z b l i ż yć  
d o  s t a rc a  k t o  t a k i ,  k t ó r e g o  w p ł y w  o d s u ­
n ą ł b y  ią  o d  n i e g o .  G d y  ie'y więc  k a z a ł  
l i s t  g ł o ś n o  p r z e c z y t a ć ,  u ż y ł a  w s z e l k i c h  
ś r o d k ó w  iak ie  t y l k o  p o d d a ć  ie'y m o g ł a  
n i k c z e m n a  d u s z a ,  a b y  z n i s z c z y ć  w r a ż e ­
n i e ,  k t ó r e b y  t o  p i s m o  z r o b i ć  m o g ł o  na  
u m y ś l e  s t a r c a . —  L is t  L u d w i k i  c z y t a n y  
g ł o s e m  f a ł s z y w y m ,  c h r a p l i w y m ,  w y d a ­
w a ł  się n a d ę t y m ;  p r z e k r ę c a ł a  w y r a ż e ­
n i a ,  n a k o n i e c ,  c a ły  list  p r z e i s t o c z y ł a  
t a k  śm ie sz n ie ,  że s t a rz ec ,  k t ó r y  n a d  z w y -  
cz ay  s ł u c h a ł  ią z w ie l k ą  u w a g ą ,  r z e k ł :  
że t e n  l ist  m u s i a ł a  na p i sać  i akaś  a k t o r k a ,  
a l b o  coś  p o d o b n e g o .  P a n i  L e o n a r d  ( b y ­
ł o  to  n a z w i s k o  i e g o  g o s p o d y n i , )  u t w i e r ­
dz i ł a  g o  w t e m  m n i e m a n i u ,  tak więc  l is t  
w  k t ó r y m  m i ł o ś ć  có rk i  dla  m a t k i  t a k  
p i ę k n i e  się r o z w i i a ł a ,  p o s ł u ż y ł  za  p r z e d ­
m i o t  ś m i e c h u  d la  n i e r o z s ą d n e g o  s t a rca  i 
d l a  n i k c z e m n i k ó w  co g o  otaczal i*

L u d w i k a  o czek i wa ła  z n iecierpl iwością  ićt- 
k i  s k u t e k  p rzyn ies i e  ie'y p r o ź b a ,  oczy w l e ­

p iw szy  w  ma tkę ,  od p ow ia d a ła  p o r u s z e n i e m  
g ł o w y ,  na  bo l esny  uśmiech  k t ó r y  od czasu 
ie'y nieszczęścia k r ą ż y ł  po  iey wy bladły  cli 
u st ach ,  s taranni* u k r y  waiącprzy  niey gorzkie 
ł z y  k tó r e  i ey w yc i sk a ł  t e n  s t a n ,  często w y ­
chodz i ł a  z poko iu ,  chcąc  dać w ol n y  b ie g  
ł z o m  s w o i m ,  iey p iękne  dni  u p ł y w a ł y  w u- 
d ręc zen iu  i smu tk u .  Nakon iec  u t r z y m u ie  
ocz ek iw a n ą  o d p o w i e d ź ,  otwie ra  z pospie­
chem list  s ta rego M ... L ecz  zawiera on  w so ­
b ie  ost r e o d m ó w i e n i e ,  h rab ia  odrzucaiąc 
wsze lkie  u r ośb y ,  w yra ża ł  się w s łowach  
oznacza iących  po g a r d ę  d la  iey matki .

P o  od czy ta n i u  t e go  pi sma , s z l achetny 
ru m ie n ie c  p o k r y ł  czo ło  m ło d e y  dz i ewczyny ,  
„jyir  b y ł  g o d n y m  zawoła ła?  a ż eb y m  dla 
ma tk i  moiey  w z y w a ł a  iego po m oc y .

Je dn akż e  pó  tern un ies ien iu ,  zastanawia 
się , idzie po l is ty  k tó re  pisa ł  do  i ey  oyca  
t e n  s t ry i  w y r o d n y ,  i widzi  z s ł a b y m  p r o ­
m ie n ie m  nadziei  że t e n  list  nie  iest  p i s an y  
r ę k ą  s t ryia.  Dzięk i  n ie b u  za wo ła ła  , r adość  
iey w y r ó w n y w a ł a  gn ie w ow i  k t ó r y  p r z e d  
chwilą  u c z u ł a ,  l i s t  n ie  iest  od n i e g o ,  k t o
wie czy  on  go n a w e t  d y k t o w a ł  P o y d ę ,
tak iest  p ó y d ę  s a m a ,  r zu cę  się do n ó g  iego  
ieśli t ego  będzie po trzeba .  O moia  matko!  
na  ws zys tko  się odważę a b y  t w ó y  b y t  po-  
l e oszyć  i u p r z y ie m m c .  !Zaraz naz a i u t r z  
w y p e ł n i a  swóy  w ie l k o m y ś l n y  zamiar .  Niec l i ay  
nasze mł od e  czytelniczki ,  w y c h o w a n e  w wie l ­
k im  mieście nie  b ęd ą  zdz iwione tern w y ł a ­
żeniem:  L u d w i k a  -p rzyzwycza jona  do nay-
w iekszey  samotnośc i ,  n i e śmia ła  iak dziecko,  
ru m ie n ią c  się za każdą  r a z ą ,  g d y  u s łys za ła  
cz łow iek a  idącego  za n i ą , nie  zna iąca  n a ­
zwisk u l i c , zm usz ona  sam a  p rzechodzić  
p r ze z  n ie zmie rne  miasto  i na rażać  się na  
z i m n e  sa mol ubs two  n ie zb ła ga ne g o  s t a rc a ,  
a może na  zuc hw ało ść '  s łużąc ych  czyl iż nie  
zas łuou ie  na uwielb ienie  i l i tość? O p a t r z y ­
w sz y  m at kę  i po pr os iw szy  dziecię g o sp od y ­
ni  d o m u ,  oby pozos tało  p r z y  n iey ty m c z a ­
s e m ,  uścisnęła t ę  u k o c h a n ą  m a t k ę ,  cel t ak  
d rog ich  s t a r a ń ,  n i e  powiada iąc i ey  za ia- 
ki tn in t e ressem tak  ra no  w y c h o d z i ,  o s t r ze ­
ga ią i ednakże ,aby  nie m a r t w i ła  się i ey n ie o ­
becnośc ią .  P r z e d  w yy sc ie m  r o zp a t rzy ła  się 
w  planie,  P a r y ż a , a b y  nie  py ta ła  się p rz e ­
chodzących;  op a t rzona  n o ta tk ą  i zas lon iona 
kap e lu sz em  s ł o m i a n y m ,  śmia ło  puśc i ł a  się 
w drogę.

( D alszy  ciąg nastąpi.')


